
Pies w schronisku. Właścicielka w prokuraturze. 
ZWIERZĘTA Dzięki determinacji słupszczan, którzy zareagowali na wycie zamkniętego w mieszkaniu psa, udało się uratować zagłodzone zwierzę. 

Wydarzenie to miało 
miejsce w budynku so­
cjalnym przy ul. Wia­
tracznej w Słupsku. Od 
kilku dni mieszkający w 
tym rejonie słupszczanie 
słyszeli wycie psa, który był 
zamknięty w mieszkaniu 
zajmowanym przez czter­
dziestoletnią kobietę, 
znaną z tego, że co pewien 
czas wyrusza na kilka dni w 
Polskę. 

Tak samo prawdopo­
dobnie było i tym razem. 
Wyjący pies zainteresował 
Ewę Wierzbicką, która zor­
ganizowała sąsiadów do 
wspólnego działania. Przez 
kilka dni o problemie za­
mkniętego w mieszkaniu 
psa informowali policję i 
straż miejską. Dopiero 
wczoraj, przy udziale Bar­
bary Aziukiewicz, szefowej 
słupskiego oddziału Towa­
rzystwa Opieki nad Zwie­
rzętami, udało się otworzyć Zagłodzony i spragniony pies został odwieziony wczoraj do Schroniska dla Zwierząt w Słupsku. Fot. Łukasz Capar 

okno w mieszkaniu, przez 
które wyskoczył zagłodzony 
pies. 

- Był bardzo wychudzony 
i spragniony, bo zaraz zaczął 
pić wodę z kałuży. Wyraźnie 
był także zapchlony, bo z na­
sady ogona zdarł sobie skórę. 
Zauważyliśmy także, że z 
głodu zjadł rośliny w miesz­
kaniu i naruszył tapety -opo­
wiada pani Aziukiewicz. 

Pies został odwieziony do 
Schroniska dla Zwierząt w 
Słupsku. 

- Będziemy dążyć do tego, 
aby właścicielka zrzekła się 
psa i żeby trafił on do no­
wego właściciela. O skanda­
licznym postępowaniu wła­
ścicielki powiadomimy także 
prokuraturę. Tym bardziej że 
z relacji sąsiadów wynika, że 
to nie jest pierwsze tego ro­
dzaju zachowanie z jej 
strony - mówi Barbara Aziu­
kiewicz. 
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